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Niemcy depcą nadal Traktat Wersalski 


W sobotę oświadczył rząd Rzeszy, że nie uznaje już postanowień Traktatu Wersalskiego 
o umiędzynarodowieniu Renu, Dunaju, Łaby i Odry i 


Berlin. (PAT) Niemieckie biu- 
ro informacyjne donosi: Delegacje nie- 
mieckie w międzynarodowych komi- 
sjach rzek Ren, Dunaj, Łabą i Odra 
złożyły przedstawicielom reprezento- 
wanych w tych komisjach rządów na- 
stępujące oświadczenie na piśmie: 


„Swoboda żeglugi na wszystkich 
drogach rzecznych i równouprawnie- 
nie wszystkich żyjących z sobą w po- 
koju państw na tych drogach w ciągu 
nieomal 100 lat przed wojną światową 
stanowiły podstawę owocnej współ- 
pracy krajów, położonych nąd spław- 
nemi rzekami. Wbrew zasadzie rów- 
nouprawnienia, w Wersalu i w tej 
dziedzinie wprowadzono na niekorzyść 
Niemiec sztuczny i sprzeczny z intere- 
sami żeglugi system, narzucający 
Niemcom stałą kontrolę międzynaro- 
dową jej dróg rzecznych, przekazano 
bowiem w mniejszym lub większym 
stopniu prawa suwerenne Niemiec pod 
tym względem komisjom międzynaro- 
dowym, z szerokim udziałem państw, 
których ziemie nie leżą nad brzegami 
danych rzek. Rząd niemiecki usilnie 
starał się o usunięcie tego nieznośne- 
go sposobu załatwienia kwestji przez 
uire układy. Peinomocnicy niemiec- 
R w komisjach międzynarodowych w 
długotrwałych rokowaniach usiłowali 


najpóźniej do dn. 1 stycznia 1937 r: wy= 


tworzyć taki stan rzeczy, który dałby 
się ze stanowiskiem Niemiec pogo- 
dzić, Rokowania te nie dały żadnego 
skutku, gdyż inne uczestniczące w ko- 
misjach państwa nie mogły zdecydo- 
wać się na położenie kresu systemowi, 
nie dającemu się pogodzić z suweren- 
nością Niemiec. 

W stosunku do rzeki Ren najbliż- 
szy i najważniejszy sąsiad przybrzeż- 
ny, Holandja, w maju r. b. nie przyłą- 
czyła się do stosowanej umowy. A 
właśnie w żegludze na-tej rzece nieod- 
zowne są wyraźne stosunki. Również 
ina Łąbie nie udało się zastąpić roz- 


strzygnięcia wersalskiego przez nowe, 


1 usunąć stanu rzeczy, przy którym 4 
państwa nie pobrzeżne, bez szczegól- 
nych interesów żeglugowych na tej 
rzece, były gwarantami swobody że- 
glugi na niej. Na Dunaju dziesięcio- 
letnie zabiegi państw, leżących nad 
Dunajem, o przywrócenie udziału Nie- 
miec w międzynarodowej komisji du- 
najowej, nie dały żadnego wyniku. 
Zgłoszone w końcu maja r. b. przez 
rząd Rzeszy Niemieckiej z całym na- 
ciskiem żądanie rewizji umowy o Du- 
naju „pomimo wszelkiej pojednawczo- 
ści Niemiec, również nie posunęło 
sprawy naprzód. Wreszcie mocarstwa 
chcą utrzymać w mocy narzucone sa- 
mowolnie Niemcom ograniczenie su- 
werenności Niemiec w żegludze po ka- 
nale imienia cesarza Wilhelma. 

Rząd Niemiec nie może zgodzić się 
na dalsze znoszenie wskazanego wy- 
żej stanu rzeczy i dlatego czuje się 
zmuszonym do oświadczenia, że za- 
warte w traktacie wersalskim posta- 
nowienia o drogach żeglugi rzecznej 
w granicach Niemiec i oparte na tych 
postanowieniach umowy o żegludze u- 
waża odtąd œa siebie za nieobowiązu- 
jące 

Jednocześnie rząd Niemiec komu- 
nikuje o wprowadzonym przezeń za- 
rządzeniu: Żegluga na rzekach. znaj- 
dujących się w granicach Niemiec, 
jest otwarta dla wszystkich. państw, 
znajdujących się na stopie pokojowej 
z Rzeszą Niemiecką. Nie będą czynio- 
ne żadne różnice w traktowaniu stat- 
ków obcych i niemieckich. Obowiązu- 
je to także w stosunku do opłat żeglu- 
gowych. rząd niemiecki zastrzega się 


jedynie, iż na drogach rzecznych in- 
nych państw rościć sobie będzie prawa 
do wzajemności. Pozatem rząd nie- 


miecki uprzedzi władze żeglugi rzecz-' 


nej niemieckiej, że mają one wejść w 
układy z władzami żeglugi państw są- 
siednich i zawrzeć w sprawach doty- 
czących żeglugi stosowne umowy. ` 


Francja już działa 


Bruksela. (PAT). Potwierdza 
się wiadomość, iż rząd francuski prze- 
słał swej ambasadzie w Brukseli, po- 
dobnie jak i szefom innych swych pla- 


cówek w zainteresowanych stolicach,, 


instrukcje, zalecające możliwie jak 
najszybsze. skomunikowanie się z rzą- 
dem belgijskim co do  konsekwencyj 


wypowiedzenia- przez Niemcy klauzul 


traktatau wersalskiego o żegludze rze- 


cznej.- Prawdopodobnie — jak donosi 


Hayas — narada ambasadora francu- 
skiego z przedstawicielami rządu bel- 
gijskiego w tej sprawie odbędzie się 
w dniu jutrzejszym. ; 

Paryż. (PAT), Agencja Havasa 
donosi z Brukseli: Kompetentne wła- 
dze belgijskie niezwłocznie przystąpią 
do zbadania następstw ostatniego po- 


Czy Polski to nie interesuje? 


Warszawa. (Tel. wł.) — Radjo 
Polskie, donosząc o oświadczeniu Rze- 
szy niemieckiej, iż przestała uznawać 
artykuły Traktatu Wersalskiego o u- 
międzynarodowieniu Renu, Dunaju, 
Łaby i Odry, oświadczyło, że „wiado- 
mość o tem wywołała zaniepokojenie 
w zachodniej Europie". 

Wiadomość ta, jak wiemy, od- 
biła się głośnem echem również w 


Bukareszcie i Pradze, a-w Pisce; któ 


ra jest zainteresowana w wolnej že- 


gludze na Odrze, winna podziałać za- 


'stanawiająco, tembardziej, że trudno 
godzić się nam, nawet bez słowa pro- 


testu, na ustawiczne „unieważnianie* 
przez Niemcy ciągle dalszych postano- 
wień Traktatu Wersalskiego, na któ- 


. Niemnie, 
— s.00-Ranału Kiłońskiego- waż 


rym opiera się prawne istnienie na- 
szego państwa. 

Przypomnieć należy, że według ar- 
tykułu 341 Traktatu Wersalskiego w 
międzynarodowej komisji dla zarządu 
Odrą zasiada przedstawiciel Polski, a 
według artykułu 342 Polska ma prawo 
żądać, aby utworzona została między- 
narodowa komisja dla żeglugi na 


jest postanowienie artykułu 386, iż w 
razie naruszenia przez Niemcy posta- 
nowień. Traktatu Wersalskiego w tej 
materji każde z państw sprzymierzo- 
nych i sojuszniczych jest uprawnione 
odwołać się do trybunału Ligi Naro- 
dów, utworzonego dla tych spraw. 


Wtorek, dnia 17 listopada 1936 


sunięcia niemieckiego w stosunku do 
Belgji. Zagadnienie to posiada wiel- 
kie znaczenie dla Belgji, która posia- 
da na Renie flotyllę ok. 1000 statków. 


Poruszona Anglja zadaje 
kłam niemieckim 
twierdzeniom- 

Londyn. (PAT) Sprawozdawca 
dyplomatyczny agencji Reutera stwier- 
dza, że jednostronne wymówienie 
przez Niemcy klauzul traktatu wer- 
salskiego o żegludze rzecznej zostało 
przyjęte przez brytyjskie koła politycz- 
ne z wielką rezerwą. W kołach tych 
podkreślają, że skoro Niemcy uważały 
te klauzule za naruszające ich suwe- 
renność, to mogły uzyskać-ich rewizję 
na drodze układów, jak to uczyniła 
Turcja w sprawie cieśnin dardanel- 
skich. Wymówienie nagłe nie jest ni- 
czem usprawiedliwione. Koła dobrze 
poinformowane stwierdzają równocze- 
śnie, że ze strony rządu niemieckiego 
nie było żadnych prób poddania tych 
klauzul rewizji na drodze dyploma- 
tycznej, jak to twierdzą czynniki nie- 
mieckie. 


Stany Zjedn. uważają krok 
Niemiec też za pogwałcenie 
Traktatu 

Waszyngton. (P. A. T). Wys 

mówienie przez Niemcy klauzul trak- 
tatu wersalskiego o umiędzynarodo- 
wieniu rzek, uważane tu jest za po- 
gwałcenie traktatu pokojowego mię- 
dzy Niemcami a Stanami Zjednoczo- 
nemi, którego drugi artykuł gwaran- 
tował Stanom Zjednoczonym korzyści 
z tej części traktatu wersalskiego. 
W tutejszych kołach oficjalnych u= 
ważają jednak za mało prawdopodob- 
ny protest Stanów Zjednoczonych w 
Berlinie, gdyż kierownicy polityki za» 
granicznej Stanów unikają z reguły 
występowania w poszczególnych wy- 
padkach pogwałcenia traktatów. 


Poznań i Kraków w finale o puhar Polski 


Reprezentacja Pomorza uległa w Poznaniu reprezentacji PZOPN 5:0 (3:0), a reprezen- 


5 ab 


Poznań. — Tylko około 1500 o- 
sób zebrało się w niedzielę na boisku 
Warty na zawodach półfinałowych o 
puhar Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Poznań, po zwycięstwach nad okrę- 


tacja Krakowa pokonała Ligę 5:3 (1:0) 


BE 


giem kieleckim i wileńskim, zakwali- 
fikował się pewnie do półfinału, w 
którym i tym razem spełnił pokłada- 
ne w nim nadzieje. 

Przeciwnik Poznania ustępował mu 


Na fotomonta- 
żu widzimy u 
góry z prawej 
zwycięską repre- 
zentację Pozna- 
nia, a u dołu z 
lewej reprezen- 
tację Pomorza. 

Zdjęcia z ak- 
cji przedstawia- 
ją z lewej główkę 
Musielaka, z któ- 
rej padła druga 
brama, uzyska- 
na dla Pozna- 
nia, mimo znacz- 
nej oaległości i 
uwag. bramka- 
rza Wyczyńskie- 
go. Z prawej o- 
brońcy pomor- 
scy w chwili 
wyjaśnienia jed- 
nei =:  niebez- 
piecznych svtu- 
acyj przed wła- 
sną bramką. 


znacznie, zwłaszcza pci względem 
technicznym i taktyczny:u a również 
indywidualnie gracze poznańscy za- 
sadniczo wypadali lepiej niż goście. 
U tych ostatnich w stu procentach 


zadowoliła tylko obrona, najlepsza 
część drużyny. Goście przygotowali 
się starannie do powyższego spotka- 
nia. To też zawód, jaki sprawili swo- 
im sympatykom i kierownictwu, był 
wielki. Najbladziej wypadł atak. Nie- 
źle pracowała pomoc, jednak poziomu 
gry swej linji defenzywnej nie osiąg- 
nęła nawet w przybliżeniu. 

Poznań zwycięstwo swoje zawdzię- 
cza dobrej dyspozycji strzałowej i lot- 
nej, a przedewszystkiem niezwykle 
skutecznej grze swoich napastników. 
Wybijał się przedewszystkiem Miko- 
łajewski na środku ataku, który spra- 
wił miłą niespodziankę. Markiewicz, 
pilnowany pieczołowicie, nie mógł wie- 
le zdziałać, mimo, że Przybylski robił 
co mógł, aby wypuścić go odpowied- 
nio na pozycję. Zespołowo, bodajże 
lepiej wypadła strona prawą, grałą 
jednak zbytnio w szerz. Pomoc go- 
spodarzy spełniła swoje zadanie. Wy- 
bijat się tu Kaźmiercząk, który umie- 
jętnie forsował skrzydła. Z bocznych, 
lepiej wypadł Zaremba. W obronie 
Boettcher przewyższał Dusika. Marek 
w bramce mial kilka ładnych momen- 
tów. 

Drużyny wystąpiły w następują- 
cych składadch: 

Pomorze: Wyczyński; Maliszewski 
i Piedziak; Dziwisz, Stock i Lubawy; 
Wierzelewski. Suchocki, Nawrocki; 
Daniel i Kowalski. 

Poznań: Marek; Bocttcher i Du- 
sik; Jakubowski, Kaźmierczak i Za- 
remba; Markiewicz, Przybylski, Miko- | 
łajewski, Musielak i Skrzypczak. 

Pierwsze minuty gry zaznaczyły się 
przewagą gospodarzy, którzy po 8 mi- 
nutach prowadzili już 1:0 ze strzału 
Mikołajewskiego. Bramka gości nadal 
jest oblegana przez przeciwnika, który 
dużo i z każdej pozycji strzelał, przy- 
czem prym w tem wodzili Mikołajew- 
ski i Musielak. : 
W 28 minucie Musielak dobija ta- 
dny strzał Mikołajewskiego, uzysku- 


Jac gł'wą drugą bramkę. Goście na 
pewien czas zdołali otrząsnąć się z na- 
cisku gospodarzy, zdobywając na krót- 
ki okres przewagę. Atak jednak za- 
wodzi pod bramką, zapominając zu- 
pełnie o strzałach. W 38 minucie Po- 
morze nawet nie wykorzystuje podyk- 
towanego za faul Dusika karnego, któ- 
rego nie potrafił wyzyskać bramkarz 
Wierzelewski. Marek pięknie bronił 
bowiem robinzonadą, wybijając piłkę 
na róg. Dwie minuty później znów w 
akcji jest atak Poznania. Piłkę poda- 
ną z wolnego przez Markiewicza posy- 
ła Musielak w poprzeczkę. Po kolejnej 
znów przewadze Poznania w 43 minu- 
cie wreszcie Mikołajewski ustala wy- 
nik do przerwy, zdobywające dalszą 
bramkę. 

Po zmianie stron goście początkowo 
dążą do poprawy wyniku. Poznań jed- 
nak wkrótce znów przejmuje inicjaty- 
wę i w 17 minucie.Mikołajewski strze- 
la po zamieszaniu podbramkowem 
czwartą bramkę. Od tej chwili przewa- 
ga drużyny gospodarzy jest stałą i 
chwilami przytłaczającą, W 34 minucie 
Musielak ustala wynik dnia, zdobywa- 
jąc piątą bramkę. 

Uznanie tej ostatniej bramki kwe- 
stjonowali goście z powodu ręki, jaką 
zawinił jeden z napastników gospoda- 
rzy. Sędzia jednak pozostał przy swo- 
jem. Do końca już wynik nie uległ 
zmianie. Cyfrowo jest za wysoki i 
krzywdzi gości. Zwycięstwo Poznania 
było jednak zupełnie zasłużone i bez- 
apelacyjne. 

Zawody prowadził p. Skowroński z 
Krakowa. 

Dzięki temu zwycięstwu Poznań za- 
kwalifikował się do finału, w którym 
spotka się z reprezentacją Krakowa, 
a raczej Cracovią, na której oparł 
KOZPN swoją reprezentację. 

Po zwycięstwie nad liga bowiem 
skład drugiego finalisty i przyszłego 
przeciwnika Poznania prawdopodo- 
bnie nie ulegnie zmianom. 


(racovia — Liga, po przedłużeniu, 5:3 (1:0) 


Kraków. Drugie spotkanie pół- 
finałowe ż cyklu rozgrywek między- 
okręgowych o puhar Prezydenta Rze- 
czypospolitej zakończyło się dużą nie- 
spodzianką. Reprezentacja Krakowa, 
oparta na szkielecie drużny „benja- 
minka“ ligi, Cracovii, zdołała po emo- 
cjonującej grze odebrąć reprezentacji 
Polski kwalifikacje do spotkania fina- 
łowego. - - 

Cracovia miała swój dobry dzień i 
taktycznie rozegrała zawody bardzo u- 
miejętnie. 

Spotkanie przyniosło jednak  roz- 


Niemcy i Włochy 2:2 (2:1) 


Berlin. — Spotkanie to wywoła- 
ło niebywałe zainteresowanie w stoli- 
cy Rzeszy. Takiej liczby widzów do- 
tąd boiska europejskie jeszcze nie wi- 
działy na podobnych zawodach mię- 
dzypaństwowych. Przeszło 100 tysięcy 
publiczności znalazło się na stadjońie 
olimpijskim. Z samego Berlina przy- 
było przeszło 45 tysięcy osób. Z pozo- 
stałych części Niemiec do Berlina 
przyjechało ogółem 67 przepełnionych 
pociągów popularnych, Włosi rów- 
nież przywieźli ze sobą swoich zwo- 
lenników. 

Szóste zkolei spotkanie obu repre 
zentacyj zakończyło się nieoczekiwa- 
nym wynikiem nierozstrzygniętym. 

Włosi zdobyli prowadzenie już w 8 
minucie, mając przez pierwsze 35 mi- 
nut wyraźną przewagę, Niemcy zdo- 
łali wyrównać przez Siiflinga, który 
też wkrótce zdobyciem drugiej bramki 
zdobył prowadzenie dla gospodarzy. 
Gra do przerwy była nadal bardzo e- 
mocjonująca i żywa, a przytem ostra. 

Po zmianie stron, Włosi rozwinęli 
mordercze tempo i zdołali wyrównać. 
Wynik do końca zawodów już nie u- 
legł zmianie, mimo energicznych wy- 
siłków obu drużyn, a zwłaszcza gości 
włoskich. Bramki dla tych ostatnich 
strzelili Palouzzi i Piola, 


strzygnięcie dopiero po przedłużeniu. 
Po normalnym bowiem czasie gry wy- 
nik brzmiał 2:2. Pierwszą bramkę 
„Kraków* uzyskał z karnego, którego 
strzelił Góra, Drugą zdobył po zmia- 
nie stron Korbas. Dopiero pod koniec 
zawodów reprezentacja ligi wyrówna- 
ła ze strzałów Scherikego i Wilimow- 
skiego. kai 

> W przedłużeniu gospodarze strze- 
lili dalsze trzy bramki przez Zemba- 
czyńskiego i Szeligę, podczas gdy dla 
ligi trzecią bramkę zdobył Wilimow- 
ski, ustalając w ten sposób wynik dnia. 

Sędziował p. Gruszka, 


ściarzy poznańskiego HCP wywołał w 
Gdyni duże zainteresowanie. 

Zawody odbyly się w niedzielę wie- 
czorem w hali Wystaw i Targów 


HCP (Poznań) — Flota (Gdynia) 8:8 


Gdynia. (Tel. wł.). Występ pię- 


Gdyńskich. Publiczności zebrało się 
ponad 2000 osób. Wynik nie odpowia- 
da przebiegowi wałk i raczej zwycię- 
stwo należało się Poznańczykom, któ- 
rych sędzia pokrzywdził w kilku wal- 
kach, Wyniki walk były następujące: 
(F) wygrał 
nadwagi Li- 
W spotkaniu towarzy- 
wysoko 


Waga muszą Warcik 
walkowerem z powodu 
szkego (HCP), 
skiem Liszke 
Warcika. 

Waga kogucia Kolecki (HCP) zwy- 


—--— 


wypunktował 


KOLARSTWO 


Zieliński i Tgnaczak zdyskwalifikowani. Pol- 
ski Związek Kolarski zdyskwalifikował ostatnio 
Zielińskiego i Ignaczaka, Zieliński mistrz Pol- 
ski na szosie, zdyskwalifikcwany został do mi- 
atrzostw Polski 1037 r. włącznie, za miewytłu- 
maczone wycofanie ię z wyścigu Berlin-Warsza- 
wa. Wobec powyższego Ziekński nie będzie 
mógł w roku przyszłym bronić swego tytulu mi- 
strzowskiego, 

Ignaczak zdyskwalifikowany został na okres 
pół roku za znan) incydem. ze Starzyńskim na 


Dynasach. (Pat.) 


ŁYŻWIARSTWO 


16 bm. rozpocznie się w Katowicach kurs na 
instruktorów objazdowych w jeździe figurowej 
na łyżwach dla kilkudziesięciu uczes'ników. wy- 
znaczonych przez P. Z. Ł, na wniosek klubów 
z całej Polski, 23 bm, rozpocznie sę w Kato- 
wicach kurs instruktorski o charakterze ogólno- 
polskim  (Pat.) 

Polski Zwiazek Łyżwiarski zamierza wysłać 
w nadchodzącym sezonie na trening zagranicę — 
Groberta rodzeństwo IKalnsów i Freissówne. — 
Zarząd P. Z. Ł. zamierza sprowadzić do War- 
szawy do jazdy Szybkiej znakomitego trenera 
austrjackiego Urbana. P. Z. ta już dziś zdecy- 
dował. że najlepszy nasz łyżwiarz szybki, Kal- 
barczyk, reprezentować bedzie Polskę na mi- 
strzostwach Burópy i świata. Pozatem P. Z. ©. 
wydzierżawił od zarzadu m. Warszawy teren 
na jeziorze Kamionkowskim, na którym urzą- 


dzony zostanie tor do jazdy szybkiej. (Pat.) 


NARCIARSTWO 


Prace trenerskie w narciarstwie polskiem, W 
sezonie nadchodzącym intensyw je prowadzone 
beda praca trenerskie w narciarstwie polskiem. 
P. Z. N, zwrónił sie do związku norweskiego o 
trenerasskoczka, a do związku austrjackiego a 
trenera-zjazdówca. Tan ostatri pracować będzie 
ze szkolą narciarstwa zjazdowega ua Kaspro- 
wym Wierchu. 

A. Z. S. krakowski prowadzi również pertrak- 
tacje o austrjackiego trenera-zjazdowca. 

Wreszcie P. Z. N. zumierza zaangażować spē“ 
cjalnego trenera ohbjazdowego, z k'órego pracy 
będą mogły korzystać wszystkie okręgi. (Pat) 


WŚRÓD ZAWODOWCÓW 


W Nowym Jorku odbyło sie wczoraj spotka- 
nia pieściarskie o tytuł mistrza świata w wadze 
koguciej pomiędzy Mscobarem a Quintana. Już 
w pierwszem starciu zwyciężył Quintana przez 
nokaut. 


IKP (Łódź) — PKS (Katowice) 12:4 


Łódź. — Przyjazd śląskiej drużyny pū- 
licyjnego K. S. z Katowie wywołał duże za- 
interesowanie, szczególnie z uwagi na zbli- 
żające się spotkania o drużynowe mistrzo- 
stwo Polski. Była to więc pierwsza próba 
sił mistrza drużynowego Łodzi IKP, z czo- 
łową drużyną Śląska, posiadającą w swych 
szeregach mistrza Polski, Piłata. | 

Spotkanie wykazało, że Śląsk nie że 
prawił się jeszcze. Nadal pięściarze ślą- 
scy przekładają siłę nad technikę, co zaś 
najgorsze, okazało się, że goście widocznie 
nie posiadają dostatecznego treningu; star- 
czyło im zawsze tylko na pierwsze star- 
cie, w którem nawet przeważali, by jed- 
nak w trzeciem wysoko przegrać. Zrozu- 
miałem więc jest, że silny jednak niecelny 
i dlatego mało skuteczny cios Katowiczan 
nie wystarczył, by pokonać technicznie do- 
brych gospodarzy. Spotkanie więc wygra- 
li Łodzianie wysoka. ; 

W poszczególnych wagach wyniki były 
następujące: A 

W muszej Popielaty (Ł) pokonał wyso- 
ko na punkty Pawliczka (K), który tylko 
w pierwszem starciu lewemi prostemi zdo- 
bywał punkty. Od drugiego starcia wzra- 
TAA przewagę ma Popielaty, W koń- 
cu Pawliczek jest zupełnie wyczerpany. 

W koguciej Bartniak (Ł) ulega na punk- 
ty Nowakowskiemu (K), Przez wszystkie 
starcia w ofensywie jest Łodzianin ataku- 
je i zbiera punkty, wyczerpując Ślązaka, 
który w trzeciem starciu nie ma już nic 


Szabo pierwszy, Noji drugi 


Z wyścigu w Berlinie na imprezie prasy sportowej 


Berlin. (Tel, wł) Noji startował 
w sobotę w Berlinie w „Deutschland- 
halle“ na meetingu, urządzonym w ra- 
mach t. zw. „dorocznego Święta nie- 
mieckiej prasy sportowej”. Poza Nojim 
w biegu na 3000 m startowali jeszcze 
Węgier Szabo, Fin Isohollo oraz mistrz 
Rzeszy Schaumburg. Bieg wygrał Wę- 
gier Szabo w czasie 8:04,2 przed Nojim,. 
który był drugim, Trzecie miejsce za- 
jat Isohollo przed Niemcem Schaum- 


burgiem, Szabo prowadził przez kilka 
okrążeń, poczem na czóło wyszedł Iso- 
hollo, a później Schaumburg. Na ostat- 
nich dwóch okrążeniach prowadzenie 
objął Węgier. Noji zdołał ze swojego 
początkowo czwartego miejsca później 
dojść resztę i długi czas biegł jako trze- 
ci. Na finiszu wyszedł pewnie na dru- 
gie miejsce. Na minięcie Węgra Sza- 
bo, który wygrał pewnie, było jednak 
zapóźno. 4, a 


do powiedzenia. Decyzję sędziów, przy- 
znającą zwycięstwo Nowakowskiemu, pu- 
bliczność przyjmuje gwizdami. 

W piórkowej Czesławski (Ł) wypunkto- 
wał Morawca (K). Posiadający silny pra- 


wy Ślązak, polował na k. o., Czesławski 


zaś dążył do zwarcia i tu zbierał punkty, 
które zadecydowały o jego zwycięstwie. 

W lekkiej Kowalewski (Ł) zwyciężył Pie- 
chutę na punkty. Walka ta była żywa i 
prowadzona na dystans. Przewagę zysku- 
je Piechuta, który w drugiem starciu po- 
syła przeciwnika nawet na deski. Sytua- 
cja zmienia się w ostatniem starciu: pra- 
wy sierp Kowalewskiego oszałamia do koń- 
ca starcia Piechutę i powoduje jego nie- 
zdolność do walki. 

W półśredniej Woźniakiewicz (Ł) zwy- 
ciężył wysoko na punkty Kolonkę (K). Ło- 
dzianin z miejsca nadał walce ostre tem- 
po, jednak zwycięstwo zapewnił sobie do- 
piero w trzociem starciu, kiedy to Kolon- 
ko był już zupełnie wyczerpany. 

W średniej Durkowski (Ł) uzyskuje 
zwycięstwo na punkty nad Rębalskim. Ró- 
wnież w tej walce początkowo przewagę 
ma Ślązak, a Durkowskiego od k. 0. ratuje 
w pierwszem starciu gong. Łodzianin roz- 
kręca się w drugiem starciu i serjami pro- 
stych nadrabia punkty, by w trzeciem 
przeważyć szale zwycięstwa nad wyczer- 


panym Rębalskim. 

W półciężkiej Pietrząk (Ł) zwycięża 
przez poddanie się Przybycienia (K) w 
pierwszem starciu. Początkowo wałka jest 
równorzędna, pod koniec jednak Ślązak 
pada i chociaż ratuje go gong od wylicze- 
nia, do drugiego starcia już nie staje, od- 
dając zwycięstwó Łodzianinowi bez walki, 

W ciężkiej Kubiak (Ł) przegrywa przez 
k. o. z Piłatem, Walczący na oślep Kubiak 
nadziewa się na proste Piłata, którego 
prawy sierp pod koniec pierwszego starcia 
kończy walkę na jego korzyść. 

W ringu sędziował p. Milsz, na punkty 
zaś p. Wrocławski. Publiczności 1000 


osób. 
Hakoah łódzki pokonał Wawel w stosunku 


1:5, 

Okęcie — PZE 11:5, Spotkanie o mistrzo- 
stwo klasy A, WOZB. Okęcie wystąpiło w skla- 
dzie osłabionym, przyczem Matuszewski i Pisar- 
ski walczyli w wagach wyższych. Punkty dla 
PZL, zdobyli Miks, który zremisował z Matn- 
szewskim, Kowalski, któremu przyznani niesłu- 
smie zwycięstwo w spotkaniu z Kozłowskim, 
oraz Karolak I, który wygrał z Garsteckim, 


ciężył Bieleckiego, który poddał się w 
drugiem starciu. 

Waga piórkowa Stefański (HCP) 
otrzymał wynik nierozstrzygnięty w 
spotkaniu z Relsem mimo, że miał 
walkę wysoko wygraną. 

Waga lekka Walkowiak (HCP) na 
punkty wygrał z Chmielewskim. 

Waga pólśrednia Wojewoda (HCP) 
walczył z wynikiem nierozstrzygnię- 
tym z Gołębiewskim, 

Waga średnia Błaszczak (F) wygrał 
na punkty z Kaźmierczakiem. 

Waga półciężka Kozakow na punk- 
ty pokonał Stępniaka (HCP), 

Waga ciężka Klimecki (HCP) zwy- 
ciężył na punkty z Sadowskim. (p) 


Wrócili 
piłkarze-uciekinierzy 


Gdynia. — W sobotę wieczorem 
przybył z Ameryki motorowiec polski 
„Batory“. 


Wśród pasażerów przybyli m. in. 
do kraju czterej gracze Legji warszaw- 
skiej: Martyna, Nawrot, Cebulak i Dra- 
biński, którzy — jak donosiliśmy — 
brali udział w rewanżowem spotkaniu 
drużyny „Batorego“ z polsko-amery- 
kańskim klubem w Nowym Jorku. Za- 
wody te wygrała, jak wiadomo, załoga 
„Batorego“ w stosunku 4:1. (p) 


GRY SPORTOWE - 


AZS warszawski pokonał w sobotę w 
Wrocławiu, po ładnej walce, drużynę uni- 
wersytetu wrocławskiego w stosunku 
13:5. Polacy wyróżniali się doskonałą 
techniką, przyczem wybił się szczególnie 
Leinweber, strzelec 9 koszy, 


PIŁKA NOŻNA 


Polonia zwycicżyła w towarzyskiem spotka- 
miu „Warszawiankę* 1:0 (1:0), mając przez caly 
czas zawodów wyraźną przewagę. Jedyną bram- 
ką zdobył Kisieliński, (c. 

AKS chorzowski pokonał na własnem bołsku 
nlospodziewanie latwo Garbarnie w stosunkn 8:0 
(2:00, Dwie bramki zdobył Wostal a jedną strze- 
lit Piątek, (c.) 

Derby łódzkie ŁKS i Union-Touring zakoń- 
czyło się wynikiem nierozstrzygnietym 2:2 (1:2). 
Dla ŁKS zdobyli bramki Lewandcewski i Król, 
dla Union-Touringu Michalski, podczas gdy dru- 
za byla samobójcza. 


PŁYWANIE 


Po Japońce Machata, która wycofyunła 
się z czynnego udziału w sporcie, piy- 
wactwa światowe traci drugą gwiazdę 
Jest nią Holenderka Sellbach, która po- 
stanowiła również wycofać Się ze sportu 
zawodniczego. Sellbach jest jedną z ply- 
waczek holenderskiej sztafety, która w 
składize: den Oudon, Mastenbrocck, Wag- 
ner i Sellbach, posiada rekord światowy 
na 4 x 400 m dow. w czasie 4:32.8. 


Zimowe plywackie mistrzostwa Polski roze- 
grane zostaną prawdopodobnie we Lwowie, a nie 
jak projektowano w Warszawie, Obecnie za- 
rząd P. Z. P. pracuje nad statutem, z związku 
z wytycznemi P. U. W. T. 1 Z% Z W opracowa- 
niu jest również regulamin zawodów pływackich 
o pulsar mlodych (do lat 19), 


Zarzad P. Z. P. oczekuje na odpowiedź z A- 
meryki w sprawie trenera Gdyby starania o 
trenera amerykańskiego nie odniosły skutku, 
wówczas w grę wejdą trenerzy węgierscy lub 
niemieccy. 


Wkrótce wznowione zostaną w Warszawie 
treningi pływackie, gdyż okręgówy urząd W. F. 
w myśl poleceń P. U. W, F. umożliwić ma klu- 
bom korzystanie z basenów plywackich za dar- 
mo, lub za minimalną oplata. (Pat) 


SZERMIERKA 


8 grudnia odbęda sie w Katowicach finały 
drużynowych mistrzostw Polski w szermierce. 
Nie jest dotąd pewne, czy „Warszawianka” bro- 
nić będzie tytulu mistrza Polski w szabli, gdyż 
w międzyczasie większość uvwodników z tego 
klubu przeszłą dð klubów wojskowych dekomple- 
tując drużyne „Warszawianai*  Frawdopodob- 
nie o tytuł mistrzowski ubiegać sie będą druży- 
ny P, K, K. (Katowica) i A. Z. 8. (Poznań). 

Polski Zwinzek Szermierczy zakontraktuje 
wkrótce trzech nowych instruktorów. Oprócz 
dotychczasowego instruktora, at. eierż, Radke, 
od najbliższego wtorku trenować bedą naszych 
zawodników por. Laskowski i fechtmietrz Ta- 
randa (CIWTV). (Pat.) 


. Z córka króla armat 


Waszyngton. (PAT). W kołach 
politycznych Waszyngtonu wielkie 
wrażenie wywołała sensacyjna wiado- 
mość o zaręczynach panny Ethel Du- 
pont, siostrzenicy prezesa rady admi- 
nistracyjnej wielkich amerykańskich 
zakładów, produkujących broń i amu- 
nicję „Dupont de Nemours*, z synem 
prezydent Roosevelta — Franklinem 
Rooseveltem. 


Rodzina Dupont de Nemours pod- 
czas ostatnich wyborów prezydenta 
Stanów Zjednoczonych gwałtownie 
zwalczała. kandydaturę prezydenta 
Roosevelta, popierając jego przeciw- 
nika Landona. 


Nie łatwo jest balsamować zwłoki 


Starożytni Egipcjanie są niedościgłymi mistrzami 


Z dawien dawna istnieje zwyczaj bal- 
samowania zwłok, by w tem sposób rysy 
zmarłych przechować dla potomności. Z 
czasem balsamowanie stało się prawdziwą 
sztuką, posiadającą swe style i ulegającą 
modom, jak każda inna sztuka, 

Istniały różne sposoby konserwowania 
ciał zmarłych. Najpopularniejszy, bo naj- 


tańszy, polegał na tem, że podbrzusze 
przepłukiwano  pewnemi  chemicznemi 
substancjami, poczem ciało przez czas 


dłuższy kąpano w ługu natronu. Sprepa- 
rowane w taki sposób zwłoki oddano ro- 
dzinie do pochowania. Ponieważ mięso 
strawione zostało przez iug, więc pozosta- 
wały tylko kości i skóra. Droższy zabieg, 
bo kosztujący, według Diodora, 20 „min* 
czyli okoł półiora tysiąca złotych, polegał 
na injekcji oleju cedrowego w podbrzu- 


sze i także kąpieli w ługu. Trzeci, naj- 
droższy sposób, za który płacono jeden 
talent srebrem t, j. około 800% złotych, 


byt rzecz prosta, stosowany tylko u ludzi 
bardzo bogatych. Dawał on jednak zu- 
pełną gwarancję trwałości, a prócz tego 
zapewniał zmarłemu — w mniemaniu 
pozostałej rodziny — wiekuistą szczęśli- 
wość pozagrobową. Zabieg uskutecznia- 
ny był w ten sposób, że nasamprzód usu- 
wany był za pomocą haczykowatego na- 
rzędzia z bronzu mózg, i to przez kanały 
nosowe tak, by żadne zewnętrzne okale- 
czenie nie miało miejsca. Następnie, za 
pomocą ostrego kamienia etjopskiego, ro- 
biono nacięcie z lewej strony  podbrzu- 
sza — jak to u wielu mumij została 
stwierdzone. Użycie kamienia zdaje się 
wskazywać na to, że zwyczaj ten sięga 
epoki kamiennej. Przez otwór nacięcią 
wyjmowane były wnętrzności, które po- 
tem bałsamowano i chowano oddzielnie. 
Opróżnioną jamę brzuszną czyszczono, 
wypłukiwano winem palmowem i zalewa- 
no wonnościami, a wkońcu napełniano 
myrrą i kassią poczem ją zaszywano. 

Wiele ingradiencyj używanych do 
halsamowania zwłok, sprowadzono, jak 
pisze Diodor, z krajów ościennych, zwła- 
szcza z Syrji i Palestyny. Do opróżnionej 
z mózgu czaszki, wkładana była zwykle 
żywice flub nasycone żywicą płótno. 
iWnętrzności bywały również mumyfiko- 
wane, bandażowane i układane w ezte- 
rech, -zazwyczaj alabastrowych, naczy- 
niach, t. zw. „kanopach*. Jednak u wie- 
lu mumij znajdowano serce, pozostawione 
w właściwem miejscu. Przypisuje się to 
tej okoliczności, że organ ten, jak wierzo- 
no, występował jako świadek w sądzie 
boskim, sprawowanym nag umarłym w 
zaświatach. W jednym wiadomym wy- 
padku, któryś z królów, nie będąc zdaje 
się zbyt pewnym korzystnego zeznania 
tego świadka, polecił serce swe, zaraz po 
śmierci, usunąć. Zastąpiono je sercem 
kamiennem, przypuszczając zapewne, że 
będzie ono jako świadek bardziej — dy- 
skretne. 

Wszystko, mające jakikolwiek związek 
z balsamowaniem i pogrzebaniem, posia- 
dało charakter religijny, a stąd też cze- 
ściowo magiczny. Na batystowych ban- 
dażach, któremi owiązywano ciała, w wie- 
lu miejscach umieszczano nazwiska 
zmarłego, a ohok tego różne formułki ma- 
giczne, mające mu nadać moc zwalczenia 
złych duchów, zaludniających rzekomo 
licznie „tamten świat” Bandażowanie 
uskutecznianą w ten sposób, że nasam- 
przód owiązywane były palce, ręce i ra- 
miona, potem stopy i nogi; a w końcu resz- 
ta. ciała. 

Mumja Tutankhamena była szczegól- 


G 


Oddziaływanie filmów 
na stan nerwów 


Szwecja była pierwszym na świecie 
krajem, w którym utworzono urząd leka- 
rza jako cenzora filmowego. W roku 1911 
szwedzkie towarzystwo filmowe powołała 
na to stanowisko znanego lekarza chorób 
nerwowych dr. Gunnara Bjórmana. Zada- 
niem cenzora-lekarza jest badanie wpły- 
wu, jaki wywierają poszczególne sceny na 
system nerwowy widza i ewentl. łagodze- 
nie zbyt mocnych scen. Początkowo odno- 
szonoa się do działalności cenzora-lekarza 
z wielką nieufnością, z czasem jednak óce- 
niona w pełni dodatni wpływ. jaki wy- 
wiera kontrola filmu przez lekarza. Po- 
ziom szwedzkich filmów podniósł się bar- 
dzo wydatnie. przyczem coraz mniej pro- 
dukuje się obecnie filmów, wpływających 
ujemnie na system nerwowy widzów. 


w towarzystwie męża (z prawej) i Dougla- 
sa Fairbanksa miodszego podczas nakrę- 
cania filmu angielskiego „Rembrandt. 


nie starannie obandażowana. Palce u rąk 
iu nóg tkwiły w złotych futerałach, pal- 
ce ozdobione były cennemi pięrścieniami, 
a ramiona, bransoletami. Naogół znale- 
ziono na mumji 143 przedmioty, stanowia- 
ce amulety, które zmarłemu władcy ułat- 
wić miały podróż w zaświaty. Zdejmowa- 
nie bandaży było bardzo utrudnione, gdyż 


batyst strawiony przez oleje, rwał się na 
strzępy. Także mumja sama nie znajdo- 
wała się w zbyt dobrym stanie. Wnętrz- 
ności pochowane były oddzielnie i znajdo- 
wały się w czworokątnem alabastrowem 
naczyniu, w czterech kanopach, z widnie- 
jącemi na pokrywach podobiznami Po 
E 


Z zamiłowaniem niszczy się w Gdańsku polskie pamiątki 


Warszawska ciocia: Kwiatki mi mówią, że on mnie kocha, lubi, a nawet 
bardzo szanuje! 


Prawzór kapitana z Koepenick 


Rwetes w teatrze — Ucieczka do Francji — W gościnie 
u kardynała — Smutny koniec 


W ubikacjach garderobowych teatrzy- 
ku w włoskiej miejscowości Mondovi pa- 
nował niebywały rwetes i zamieszanie. Bo 
też etała się rzecz zgola niewiarogodna: 
oto ni mniej ni więcej — w zagadkowy spo- 
sób przepadła cala posiadana przez zespół 
teatralny garderoba sceniczna, wraż Z 
wszystkiemi cenniejszemi rekwizytami. I 
oto w dniu premjery! „Gdzie dyrektor? po- 
szukać dyrektora!* — wołali aktorzy... 


A w tymże czasie furgon, obładowany 
licznemi skrzyniami i tobolami, pędził co 


koń wyskoczy ku granicy francuskiej, We- 


hikułem powoził, tak rozpaczliwie przez 
aktorów poszukiwany  „dyrektor” trupy 
teatralnej, człowiek występujący pod wie- 
loma nazwiskami — prócz właściwego. Był 
to słynny Collet — „król hochsztaplerów* 
osiemnastego wieku. W Mondovi udał mu 
się znów jeden z jego grofeskowych kawa- 
łów: Występując tam w charakterze za- 
możnego protektora talentów scenicznych, 
zebrał on z młodych, ambitnych ludzi 
miejscowych zespół teatralny, przyczem 
kążdy z adeptów scenicznych winien był 
właściwe kostjumy sprawić sobie z wła- 
snych funduszy. W pakach, wywożonych 
z takim pośjiechem z włoskiej ziemi, 
znajdowały się różnych rodzajów mundury 
oficerekie, szaty urzędowe wysokich świec- 
kich i duchownych dygnitarzy, a obok te- 
go skromne sukienki i kaptury braci za- 
konnej. Bogata ta kolekcja pozwalała Col- 
let'towi z ufnością spoglądać w najbliższą 
przyszłość, Jego dotychczasowe doświad- 
czenia dawały mu w tym względzie całko- 
witą rękojmię... 

Pochodzący z poważnej prowansalskiej 
rodziny obywatelskiej Collet, jako 19-1let- 
ni młodzian zdezerterował z wojska i już 
w pierwszych godzinach uzyskanej wol- 
ności dowiódł swych wybitnych zdolności 
do wyzyskiwania naiwności bliźnich. Póź- 
niej już, bawiąc w Rzymie, dowiedział się, 
że u brzegów Italji rozbił się okręt francu- 
ški, przyczem cala załoga wraz z kapita- 
nem postradała życie. Wykorzystując ten 
wypadek, Collet zaopatrzył się w sfalszo- 
wane dokumenty i podał za wyratowanego 
„cudem“ z fal morskich kapitana Tolo- 
fanta. Sprytrsy oszust zdolał uzyskać au- 
djencję u potężnego wonczas kardynała 
Fech'a, brata przyrodniego matki Napole- 
ona, który młodzieńca tak sobie upodoha?, 
że zaofiarował mu u siebie gościnę. Przed 
Collet'em otwarło się leraz szerokie pole 
działalności. Fakt zamieszkania w domu 
kardynała i wypływająca stąd poniekąd 
„gwarancja“ dostojnego księcia kościoła, 
ułatwiły Colletowi liczne zdrożne machi- 
nacje. Odwiedział on najwybitniejszych 
bankierów rzymskich, proponując im róż- 
ne „zyskowne”* inieresy. Gdy po upływie 


pewnego czasu przemyślny Prowansalczyk 
chyłkiem opuszczał wieczne miasto, stan 
jego posiadania wzrósł o kilkadziesiąt ty- 
sięcy dukatów. 

Wkrótce potem, Collet pojawił się w 
Mondovi. Zdobyta tam garderoba teatral- 
na przyczyniła się walnie do pomyślnego 
wykonywania dalszych, coraz to śmiel- 
szych wyczynów. Collet zjawiał się w róż- 
nych południowych miastach francuskich, 
odzrywając tam najrozmaitsze role. Raz 
hył generalem, to znów dostojnikiem ko- 
ścioła, bogatym kupcem itp. Kiedyś „od- 
twarzał” nawet samego Napoleona Bona- 
parte. A zawsze potrafił sprawami tak 
pokierować by jego zasoby pieniężne do- 
znały znacznego pomnożenia. 

Atoli szczytem bezprzykładnego tupe- 
tu genjalnego mistyfikatora, był jego „wy- 
step“ w Fréjus, gdzie jako rzekomy delegat 
cesarza, dokonał szczegółowej inspekcji 
całego korpusu armji — zakończonej wspa- 
niałą rewją wojskową. Z rąk zadowolone- 
go „inspicjenta*, posypał się formalny 
deszcz orderów, odznaczeń i awansów... Ale 
nie zawsze tylko wynagradzał wysłannik 
cesarza; potrafit on także zagrozić karą, jak 
w wypadku z pewną niesumienną inten- 
denturą, która jednak w końcu zdołała się 
„zrehabilitować* kosztem 150.000 franków 
złożonych w ręce „delegata”. 

Wkrótce potem, gwiazda Colleta poczęła 
blednąć i w parę lat później niepowszedni 
awanturnik znalazł się w więzieniu, któ- 
rego za życia nie miał już opuścić. Tra- 
gicznym zbiegiem okoliczności, Collet, po 
odcierpieniu 20-letniej kaźni, zmarł w 
dniu, w którym miał odzyskać wolność. 

kt. 


Ciekawostki przyrońnicze 


W. 10000 części powietrza znajduje się 
8000 części azotu, a tylko 3 części dwu- 
tlenku węgla. A jednak rośliny całe za- 
potrzebowanie węgla, potrzebnego im dla 
budowy swego organizmu, czerpią z tego 
ubogiego źródła, jakiem jest powietrze, 
natomiast absolutnie nie mogą czerpać 
azotu, który tak obficie je otacza; rośliny 
bowiem nie posiadają urządzenia, któreby 
pozwalało im chłonąć azot z powietrza. 
Czerpią one go zapomocą korzeni z jego 
soli, znajdujących się w ziemi. Wyjątek 
stanowią rośliny strączkowe, jak groch, 
fasola, wyka, łubin, seradela, „które na 
swych korzeniach mają zgrubienia, w któ- 
rych żyją bakterje, posiadające zdolność 
czerpania azotu bezpośrednio z powietrza. 
Przemieniają one azot na kwas azotowy 
oraz na jego sole zwane azotanami, Gro- 
madzą te rośliny — dzięki właśnie bakte 
rjom wspomnianym — w swych korze» 
niach wiele substancyj azotowych. Za ży- 
cia swego więc mają poddostatkiera pokat- 
mu azotowego, a po zżęciu tychże roślin 
strączkowych, zostają w ziemi korzenie, 
użyźniające ziemię azotem. Jeśli więc nas 
stępnego roku posiejemy roślinę, nie poSla» 
dającą tej zdolności, jaką miały rośliny 
strączkowe, to roślina ta zastanie w ziemi 
wystarczającą dla siebie ilość substancyj] 
azotowych tak, że nawożenie azotowe jest 
zbyteczne. Ilość azotu, przyswojonego 
glebie dzięki uprawie roślin strączkowych, 
wynosi 100—200 kg na hektar ziemi rocz- 
nie. Emka. 


Użytkowanie odpadków 
kuchennych w Niemczech 


Czterolatka niemiecka, według najnow= 
szego planu, obejmuje również obowiązko- 
we gromadzenie wszystkich odpadków 
kuchennych, przeznaczonych dla karmie* 
nia świń. Jak podaje „Angriff“, niemiec- 
ki stan żywicieli na osobiste zarządzenie 
premjera Góringa, powołał do życia przy 
pomocy NSDAP specjalną organizację, 
której zadaniem będzie zbieranie odpad- 
ków kuchennych oraz przygotowywania 
ich do użytku karmienia świń, do których 
będą zwożone odpadki. W. każdym do- 
mu mają być postawione specjalne zbior- 
niki na odpadki kuchenne. Plan przewi- 
duje organizację przewozu, sterelizacji, 
oraz przeróbki tych odpadków. 


Kinooperator — bohaterem 


W matem miasteczku węgierskiem Ta: 
ta wydarzyła się w tych dniach nieco- 
dzienna tragedja. Oto podczas przedsia- 
wienia filmowego w kabinie kinooperato- 
ra zapaliła się w pewnym momencie ta- 
śma właśnie co wyświetlanego obrazu. 
Kinooperator postanowił sam pożar zlo- 
kalizować i jednym błyskawicznym ru- 
chem wydarł płonący film z aparatu, po- 
czem stłumił ogień nakrywając rozpalo- 
ną taśmę własnym plaszczem gumowym. 
Prawie jednocześnie zapalił światło na 
widowni, tak, że publiczność zupełnie nie 
wiedziała o groźnym pożarze w kabinie. 

Kiedy po dłuższem oczekiwaniu służba 
udała się do kabiny, ujrzała smutny wi- 
dok. Nad zgliszczami znaleziono nieprzy- 
tomnego Kkinooperatora, dotkliwie popa- 
rzonego, W kilka godzin po tem zdarze- 
niu kinooperator zmari w szpitalu, Przed 
śmiercią wypowiedział jedno zdanie: „Czy 
wszyscy wyszli spokojnie z kina?* 


Posługaczka, która udaje się 
do pracy samolotem 


Przed pięciu laty jeszcze okolice jezio- 
ra Wielkiego Niedźwiedzia na północy Ka- 
nady były zamieszkałe jedynie przez nie- 
licznych myśliwych, których domki znaj- 
dowały się wśród lasów. Obecnie dzięki od- 
kryciu w okolicy jeziora złóż pechhlendy, 
z której produkuje się rad, oraz pokladów 
złota w Saskaczewan. okolica ta zaroiła się 
napływową ludnością. która pobudowala 
osady i miasteczka. Jedynym łącznikiem 
nowowybudowanego miasta nad brzegiem 
jeziora Cameron Bay z resztą świata jest 
samolot, kursujący pomiędzy Cameron 
Bay a odległem od niego o 1500 km. mia- 
stem Edmonton. Dlą dokonania większych 
zakupów panie z Cameron Bay udają się 
do najbliższego centrum handlowego sa- 
molotem, który przewozi również codzień 
do odległych osad górniczych gazety. oWo- 
ce itp. Oryginalną pasażerka powietrzną, 
na tej linji jest 17-letnia May Rice, z zawo- 
du posługaczka. Dwa razy w tygodniu 

- przylatuje ona samolotem do małej mie- 
ściny górskiej. Zaznaczyć należy, że ory- 
ginalna posługaczka ojłacana jest p.zez 
swych pracodawców górników dosłownie 
złotem. 


Czy słoń ma 
Szydercze przewisko: „Myślisz ciężko 


jak słoń* nie odpowiada, jak się zaraz 
przekonaray, istotnej prawdzie. Zesta- 
wiając szereg przykładów, stwierdzić 


można znaczne zdolności umysłowe i głę- 
boki instynkt zwierzęcy słonia. 
Jak*podaje „Times“, w Daressalam, 
położonym na zachód od Tanganiki, wy- 
darzył się pewnemu turyście następujący 
wypadek. Przejeżdżający przez most nad 
potokiem turysta angielski wpadł z sa- 
mochodem do wody, Usiłowania Anglika 
i nieodstępnego szofera wydobycia samo- 
chodu z wody, pozostały bez skutku. Zbli- 
żył się wieczór, wobec czego odłożone 
wszelkie starania do dnia następnego. W 
oczekiwaniu na lepsze jutro zasnęli pasa- 
żerowie w samochodzie. 0 północy do sa- 
mochodu zbliżył sie słoń i jednem silnom 


ciężką głowe 


pchnięciem wóz wjechał na suchy grunt. 
Zdumiorty tem Anglik chciał schwytać 
słonia, który jednak oddawszy człowicko- 
wi nieocenioną przysługę, wolał z nim nie 
zawierać bliższej znajomości i pośpiesznie 
się oddalił. 

O innym fakcie donoszą z Paryża. W 
czasie zwiedzania menażarji tyrkowej, 
pewien złośliwy widz wysypał na ziemie 
torbę z cukrem przenaczonym jako żer dla 
słonia. Poszkodowane zwierzę natyclh- 
miast zurcagowału na ten wybryk i wy- 
ciągnęło z kieszeni przerażonego widza 
portfel z pieniędzmi i dokumentami, któ- 
re spokojnie połknęło. Poszkodowany w 
ten niezwykły sposób, postanowił wnieść 
skargę przeciw dyrekcji cyrku paryskiego 
o zwrot zawartości por4ełu „skradzione- 
go“ przez słonia 


Kontrofensywa czerwonych odparta 


Wojska narodowe pod Madrytem utrzymały i umocniły swe stanowiska, a częściowo 


Sewilla. (PAT) Rozgłośnia po- 
wstańcza ogłasza © godz. 13 m. 30 na- 
stępujący komunikat: Uwaga całej 
Hiszpanji koncentruje się na froncie 
17 dywizji, gdzie wojska rządowe pro- 
wadzą atak generalny, odparty z du- 
żemi dla nich stratami. Przy pole- 
głych znaleziono rozkazy, podpisane 
przez generała Rosjanina. W wyniku 
tych ataków wojska narodowe umac- 
niają się na nowych pozycjach. 

Do Barcelony przybyły 2 statki so- 
wieckie ze sprzętem wojennym. 


. Salamanka. (PAT) Komunikat 
kwatery głównej wojsk powstańczych 
donosi: 

W południowych dzielnicach Madry- 
tu odparła 17 dywizja cały szereg 
kontrataków nieprzyjaciela, przyczem 
wojska rządowe poniosły poważne 
straty. Podczas przeprowadzonego po- 
ścigu napotkały wojska powstańcze na 
przeszło 300 nieprzyjacielskich trupów; 
wśród których znajdowali się cudzo- 
ziemcy, zwłaszcza obywatele sowiec- 
cy. Przy jednym z zabitych znalezio- 
no rozkaz wydany przez sowieckiego 
generała i meldunek francuskiego ma- 
jora, dowodzącego oddziałem między- 
narodowym. Wojska powstańcze u- 
mocniły w ostatnich dniach swe wy- 
sunięte naprzód pozycje i dokońiczyły 
budowy szańców na zajętych ulicach 
Madrytu. 


Siły powstańcze na froncie ma- 
dryckim dochodzą do 40 tysięcy żoł- 
nierzy. Oddział płk. Tella zajmuje 
przedmieście Usera. Kontratak nie 
przyjacielski na odcinku wschodnim 
został odparty. Wczoraj lotnictwo po- 
wstańcze strąciło 11 samolotów rządo- 
wych. W odległości 8 km od m. Torri- 
jos został strącony £-motorowiec rządo- 
wy, 4 ludzi załogi zginęło na miejscu. 
Jeden z samolotów, strąconych na 
froncie madryckim, był pilotowany 
przez cudzoziemca, którego wzięto do 
niewoli. 


Madryt. (PAT). W sobotę rano 
eskadra powstańczych samolotów bom= 
bardujących zrzuciła w różnych punk- 
„ tach miasta bomby © dużej sile wybu- 
chowej. Głównym celem akcji lotni- 
ków była dzielnica Atocha. Podobno 
około 50 osób zostało zabitych a 200 
rannych. 


Komunikat rządowy 
o ofensywie 


Madryt. (PAT) Ministerstwo woj- 
ny ogłosiło © godz. 14,30 następujący 


posunęły się naprzód 
komunikat: Podjęty w piątek kontr- 
atak uwieńczony został powodzeniem. 
Wojską rządowe posunęły się naprzód 
o 4 km w kierunku południowym i po- 
łudniowo - zachodnim oraz o 5 km w 
kierunku Villaverde: W czasie walk 
powietrznych strącono 8 samolotów 
powstańczych. Lotnictwo republikań- 
skie utraciło 3 aparaty, lecz dwom lot- 
nikom udało się uratować na spado- 
chronach. s 5 

W sobotę rano powstańcy bombar- 
dowali dworzec północny, wyrządza- 
jąc pewne szkody. 

Tenerifa. (PAT) Komunikat 
kwatery głównej powstańczej donosi 
o odparciu z ciężkiemi stratami ata- 
ków wojsk rządowych na lewe skrzy- 
dło powstańców. 

Powstańcy zajęli pierwszy szereg 
fortyfikacyj, broniących bezpośrednio 
Madrytu i ostrzeliwali ogniem armat- 
nim stolicę, wywołując liczne pożary. 

Na froncie Guadalajara wojska po- 
wstańtcze posuwają się naprzód. Ko- 
lumny rządowe wycofały się w kierun- 
ku Alcala de Henares. 

W okręgu Escurialu wojska rządo- 
we są obecnie prawie otoczone przez 
powstańców. W najbliższych dniach 
należy oczekiwać poddania Escurialu, 
którego obrońcy już oddawna nie są 
zaopatrywani w żywność. 


„ W niedzielę 
zmiany nie nastąpiły 
Madryt. (PAT). Agencja Hava- 
sa donosi, iż sytuacja na froncie doko- 
ła Madrytu od wielu godzin nie ule- 


gła zmianie. Po sobotniej ofensywie, 
powstańcy wzmacniają swe nowe po- 
zycje, przegrupowując swe Siły. Ataki 
na most francuski i na most Toledo, 
ponowione w niedzielę, zostały odpar- 
te z ciężkiemi stratami. 


Wojska rządowe ze swej strony 
również dokonały  przegrupowania 
swych sił. Wydaje się, iż dowództwo 
wojsk rządowych zamierza dokonać 
na południe od stolicy pewnych-posu- 
nięć, zmierzających do zagrożenia ty- 
łom przeciwnika, którego linje wysu- 
wają się w niebezpieczny sposób na- 
przód na zachód i na południe od Ma- 
drytu. 


Fakt, iż premjer Largo Caballero 
mógł odwiedzić Campozuelos zdaje się 
świadczyć, że wojska rządowe zdołały 
oczyścić część odcinka drogi, prowa- 
dzącej do Aranjuezu i do Getafe. Ope- 
racja ta świadczyłaby o dążeniu do- 
wództwa wojsk rządowych do uniemo- 
żliwienia okrążenia Madrytu. 


Wywiad z gen. Franco | 
Avila. (PAT). Generał Franco 
udzielił korespondentowi Havasa Wy- 
wiadu, w którym oświadczył: „Zar 
przeczam kategorycznie wiadomo- 
ściom, jakie ukazały się w licznych 
dziennikach zagranicznych, jakobym 
miał oświadczyć, iż bombardowanie 
Madrytu będzie trwało do chwili pod- 
dania miasta, i że zburzymy dzielnicę 
po dzielnicy, ponieważ to jest jedyne 
rozwiązanie obecnej sytuacji. Nigdy 
nic podobnego nie powiedziałem”. 
Korespondent Havasa zaznacza, 12 
gen. Franco nie ma zwyczaju czynić 
nikomu zwierzeń, dotyczących opera- 
cyj wojennych. * 

Ostatnie złoto wywiezione 

Paryż. (Tel. wł) Jak donoszą z 
Paryża, rząd madrycki ostatnio wy- 
wiózł znów z Madrytu poważne zapa- 
sy złota. W sobotę do Walencji nad- 
szedł ostatni transport złota i walut, 
reszta zapasów Banku Hiszpanii. Cały 
ładunek przewieziony został na 9 sa- 
mochodach ciężarowych, eskortowa- 
nych przez dwa samochody pancerne 
i oddział 50 milicjantów, 

Madryt. (PAT). Według Hava- 
sa, dziennik „Mundo Obrero“ twierdzi, 
iż od dnia 28 października zniszczono 
przeszło 100 samolotów powstańczych, 
strącając je w powietrzu lub niszcząc 
na lotniskach i w hangarach. 


Nowe ataki oddziałów powstańczych 


Madryt. (PAT) Korespondent 
Havasa donosi: Oddziały powstańcze 
pułk. Tolla, operujące wzdłuż drogi 
prowadzącej do Toledo, zaatakowały 
wczoraj most Toledo. 12 bateryj po- 
wstańczych  bombardowało pozycje 
rządowe po drugiej stronie rzeki Man- 
zanares, Artylerja rządowa odpowia- 
dała wszystkiemi działami. 


Atak kolumny płk. Tella rozwijał 
się w kierunku San Sicho i Calle de 


- Echa strasznej katastrofy kolejowej 


Warszawa. (Tel. wł.) — Śledz- 
two w sprawie strasznej katastrofy ko- 
lejowej pod Warszawą prowadzone 
jest energicznie w dalszym ciągu. Po- 
trwa ono jeszcze pewien czas, gdyż li- 
sta świadków, który mają złożyć ze- 
znania przed sędzią śledczym, jest po- 
każna. 

Na miejscu katastrofy sporządzone 
zostały szczegółowe plany sytuacyjne, 
jak: plan sygnału, który był powodem 
okropnego zderzenia, w wyniku czego 
kilkanaście osób uległo bardzo ciężkim 
poranieniom, jedna zaś straciła życie. 

Jak się obecnie okazuje, pięciu cięż- 
ko rannym pasażerom grozi trwałe ka- 
lectwo, motorniczy zaś Wąsikowski 
jest już kaleką, w katastrofie bowiem 


Komisja do kontroli cen w przemyśle 


Warszawa, (PAT) Uchwałą ko- 
mitetu ekonomicznego ministrów z 
dnia 28 października b, r. ustanowiona 
zostałą przy ministrze przemysłu i 
handlu komisja do czuwania nad ru- 
chem cen artykułów przemysłowych. 
Komisja ta składa się z 9 członków, 
delegowanych przez ministrów: prze- 
mysłu i handlu, skarbu, rolnictwa, 
spraw wewnętrznych, opieki społecz- 
nej, komunikacji oraz spraw wojsko- 
wych, jak również delegata biura eko- 
nomicznego prezesa Rady Ministrów i 


instytutu badania konjunktur gospo- 
darczych i cen. 

Na przewodniczącego tej komisji 
minister przemysłu i handlu powołal 
podsekretarza stanu w min. przem. i 
handlu dr. Adama Rosego, na swojego 
delegata i zastępcę przewodniczącego 
zaś dyr. dep. M. Kandla. Na stałego 
generalnego referenta komisji powoła- 
ny został kierownik sekcji w instytu- 
cie badania konjunktur gospodar- 
czych i cen J, Pomorski. 


Masońskie cuda akademika Rzymowskiego 


Bosko: Voila! z: 
Tindra i.. hokus pokus fidibus, abra cadabra — wyjmuję książkę p. Rzymow- 
skiego. P ~ : 


A tu nówy kawał: wkładam książkę Russela do cy- 


utracił obie nogi. 

Jeśli śledztwo wykaże, że katastro- 
fa wyniknęła wskutek braku nadzoru, 
winnym zaniedbania grozi kara do 
15 lat więzienia. 

Co do odszkodowania, to wyniesie 
ono znacznie więcej, niż pierwotnie 
przypuszczano. Elektryczne Kolejki 
Dojazdowe będą musiały zapłacić 
prawdopodobnie około 250 tysięcy zło- 
tych. 


Antonio Lopez. Ulica ta znajduje się 
w odległości 300 metrów od lewego 
brzegu Manzanares. Po obu stronach 
w walce brały udział samoloty i tanki. 


Wojska rządowe odpowiedziały na 
atak kolumny płk. Tella gwałtowną 
kanonadą i ogniem karabinowym żoł- 
nierzy i milicjantów, ukrytych na da- 
chach i w mieszkaniach domów na u- 
licach Paseo dela Syerios i Paseo Im- 
perial. Siedem tanków rządowych 
przedostało się przez most Toledo, ale 
musiało się wycofać pod ogniem arty- 
lerjj powstańczej. Jeden z pocisków 
padł w pobliżu płk. Tella, który został 
lekko raniony odłamkiem w głowę. 


Kapitan Manzanera zajmuje obec- 
nie ze swymi legjonistami Calle de An- 
tonio Lopez po lewej stronie rzeki. Po- 
wstańcy zdobyli kilka ufortyfikowa- 
nych domów. 

W Madrycie, w wielu miejscach od 
pocisków artylerjj powstańczej Wy- 
buchły pożary. W płomieniach stoją 
dworzec kolejowy de las Delicias, za- 
kłady tytoniowe i szkoła weteryna- 
ryjna. 


Szczegóły walki z Żydami w Wilnie 


(Od własnego korespondenta „Orędownika”) 


Wilno, 13 listopada. 

Jak już donosiliśmy, w piątek, dn. 
13 b. m. odbył się na terenie Domu 
Akademickiego wielki wiec akademic- 
ki, zwołany przez młodzież narodową. 

Wiec uchwalił udanie się do rekto- 
ra Jakowickiego z następującemi po- 
stulatami: 

1. Wydania przepisu © osobnych 
miejscach dla Żydów na salach wy- 
kładowych. 

2. Zaprzestania dochodzenia w 
sprawie zawieszonych w związku 2 
czwartkowemi zajściami studentów. 

Zwolnienia ze swych stanowisk 
wszystkich asystentów Żydów. 

Z „Domu Akademickiego* olbrzymi 
pochód studentów, około 1000 osób, ru- 
szył do gmachu głównego U. S. B. przy 
ul. Uniwersyteckiej. Podczas przecho- 
dzenia pochodu luźne grupy zdemolo- 
wały lokal żydowskiego pisma „Wilner 
Tog“, gdzie wybito wszystkie szyby i 
pobito do krwi Aleksandra Szwajkela, 
właściciela drukarni, oraz kilka skle- 
pów żydowskich. 

Gdy cała młodzież zgromadziła się 
na podwórku uniwersyteckim, dwaj de- 
legaci w osobach prezesa Bratniej Po- 
mocy, p. Kiełkiewicza oraz prezesa 
Młodzieży Wszechpolskiej, p. Świe- 
rzewskiego, udali się do rektora, przed- 
stawiając mu żądanie akademików. 

Rektor przyjął delegatów, oświad- 
czając im jednak, iż żadnych żądań nie 
uwzględni, wykłady zaś nie prędko bę- 
dą wznowione. Poza tem oświadczył, 
iż Senat nie weźmie udziału w uroczy- 
stości zawieszenia Votum Jasnogór- 
skiego w kościele św. Jaha, która to 
uroczystość została wyznaczona na 
dzień 15 b. m., gdyż Senat obecnie nie 
może solidaryzować się z młodzieżą 
akademicką. 

To oświadczenie rektora, które de- 
legaci powtórzyli zgromadzonej mło- 
dzieży, wywołało duże wzburzenie. 

tym czasie przybyły oddziały 
policii pieszej i konnej. otaczając cały 
gmach Uniwersytetu i zamykając przy- 


legające do Uniwersytetu ulice. Policja 
zapowiedziała, że v'" wypuści z po- 
dwórka akademików. zanim się nie 
upewni, że do dalszych zajść nie doj- 
dzie. Młodzież ze swej strony zażądała 
zapewnienia, że nikt nie będzie areszto- 
wany przy wychodzeniu z terenu Uni- 
wersytetu, a uprzednio aresztowani 
akademicy zwolnieni. Po.obopólnych 
zobowiązaniach akademicy w spokoju 
opuścili gmach Uniwersytetu. 

Wieczorem w lokalu Młodzieży 
Wszechpolskiej odbyła się konferencja 
przedstawicieli wszystkich polskich 
organizacyj akademickich, na której 
ustanowiono dalszy plan akcji. Rezo- 
lucję tej konferencji wręczono rekto- 
rowi Jakowickiemu w sobotę o godzi- 
nie 12. 

W czwartek na mieście doszło do 
kilku incydentów. Prócz wyżej wy- 
mienionego zdemolowania „Wilner To- 
gu“, został również zdemolowany lokal 
redakcji sanacyjnego brukowca „Ku- 
rjera Powszechnego”, za artykuł zna- 
nego ze swych oszczerczych wystą- 
pień pod adresem młodzieży narodo- 
wej, niejakiego Wit-Święcicklego, Te- 
daktora tego piśmidła, uprzednio ko- 
respondenta „Kurjera Porannego". 

W artykule dziś zamieszczonym 
Wit-Święcicki nietylko napadł na mło- 
dzież narodową, ale nawet nie uszano- 
wał pamięci ś. p. Wacławskiego. 

Ta też młodzież, wkraczając do lo- 
kalu redakcji, zażądała widzenia z re- 
daktorem, a gdy powiedziano, że go 
nienia, zdemolowała cały lokal. 

Wieczorem grupa młodzieży obcho- 
dziła lokala rozrywkowe, usuwając z 
nich Żydów, jak też z piekarń i cu- 
kierni żydowskich prosiła o wyjście 
Polaków. Przebieg tych manifestacyj 
był zupełnie spokojny. 

Po mieście krążą liczne patrole pie- 
szej I konnej policji. Późnym wieczo- 
rem zostało zatrzymanych kilku aka- 
demików. W mieście panuje nastrój 
silnego podniecenia. 
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Czy aby Węgrom zaimponował ten pokaz? 


Warszawa, (Tel. wl). Z okazji 
pobytu w Warszawie policji węgier- 
skiej, nasza policja uważała za wska- 
zane urządzić dlą zagranicznych gości 
pokaz rozpraszania tłumów. 

„Kurjer Codzienny“ tak opisuje ten 
pokaz: 

Oficer policji podjeżdża gałopem na 
kilkanaście metrów. przed wrzeszczący 
tłum i osadza konia gwałtownie w miej- 
scu: 

— Po raz ostatni wzywam wszystkich 
do rozejścia się! W razie nieusłuchania 
wypuścimy szwadron da szarży! — dono- 
śny głos oficera brzmi ponad wrzawą tłu- 
mu. 

Ale tłum potęguje tylko okrzyki. Po- 
Ze ludzie machają rękami, gwiż- 

Ą... 

Donośny głos trąbki. Paręset metrów 
przed demonstrantami ukazuje się grana- 
towy mundur jeźdźców. Konie wyciągają 
się w galopie. W słońcu błyszczą szable, 

Odległość maleje w oczach. Postacie 
jeźdźców robią się coraz większe. 
Krzyków demonstrantów już nie słychać w 
tętencie końskiego galopu. 

Co śmielsi jeszcze stoją, jeszcze krzyczą, 
ale już tam na tyłach rozpoczyna się de- 
zercja. Pojedyńczą, potem grupami ucie- 
kają poszczegolni ludzie, Wreszcie i ci 
najśmielsi nie wytrzymują. Rozpędzone w 
galopie konie są coraz bliżej. Coraz bli- 
bej.. 

Tłum pęka na części, Rozbiega się na 
lewo, na prawo, przed siebie w panicznej 
ucieczce przed potężnym rytmem końskie- 
go galopu. 

Policyjni jeźdźcy dzielą się na grupki, 
rozłamują na wszystkie strony. Nieubła- 
ganie gonią uciekających. 

Wreszcie donośny głos trąbki zwołuje 
jeźdźców na zbiórkę. Tłum zatrzymuje 
się w ucieczce i.. wraca na swoje miejsce, 
ograniczone kolorowemi proporczykami. 

Tłum jest urmundurowany! W, zielo- 
nych płaszczach z niebieskiemi prostoką- 
tami i w zielonych furażerkach — to ucz- 
niowie szkoły policyjnej z Golędzinowa! 

Policja konna rozprasza.. demonstrują- 
cych policjantów! Tega jeszcze nie było... 

Bo też cała demonstracja tłumów i roz- 
pędzanie ich przez policję — to pokaz 
sprawności naszych „granatowych chłop- 
ców", odbywający się przed okiem komen- 
danta głównego P. P., gen. Kordjan Za- 
morskiego i węgierskich gości. 

Dygnitarze policyjni dwu państw bacz- 
nie obserwują rozgrywającą się tuż przed 
nimi walkę „na niby“. Nie słyszymy słów 
węgierskich gości, ale z wyrazu ich twa- 
rzy widać, że są zachwyceni sprawnością 
naszych policjantów, 

A tymczasem zieloną murawę moko- 
towskiega lotniska co chwila AE age: AIRA 
ja w galopie konne oddzi Zielony 
tłum „demonstrantów* odgrywa świetnie 
swą rolę. Krzyczą, machają rękami, i w 
ostatniej chwili nieomal z pod kopyt koni 
rozbiegają się na boki jako spłoszone stad- 
ko kuropatw. 

Biegnąc, uśmiechają się i żartują. — 
Traktują to jako świetną zabawę — bo rze- 
czywiście sytuacja jest komiczna — poli- 
cjanci rozpędzają policjantów. 

Konne oddziały pokazują tymczasem 
różne rodzaje szyków, używanych do roz- 
pędzania tłumów. 


| 


Siąpl deszczyk. Trawa jest mokra i 
śliska, ale mimo tego szarże odbywają się 
w petnym galopie. Cudownie wyjeżdżone 
policyjne konie, prowadzone pewną ręką 
świetnych jeźdźców, wykonują bez po- 
ślizgnięcia najtrudniejsze zwroty, 


Na zakończenie pokazu odbyła się de- 
filada oddziału pieszego i konnego. 

Zieloni policjanci wyrzucają wysoko w 
górę ciężko okute nogi. Miarowy, głośny 
rytm kroku setki nóg głuszy orkiestrę. — 
Idą świetnie, wyglądają świeżo i niezmę- 
czeni,. Trudno uwierzyć, że przecież przed 
chwilą ci ludzie przebiegli ładnych kilka 
kilometrów, uciekając przed galopującemi 
końmi. 


Majstrowie łódzcy walczą o swoje prawa 


Łódź, 16.11, Wczoraj w sali kina 
„Przedwiośnie* w obecności 1800 osób 
odbył się ogólny wiec majstrów fa- 
brycznych, 

Przewodniczył wiceprezes zarządu 
głównego związku majstrów fabrycz- 
nych, Piotrowski, który szczegółowo 
omówił dotychczasowe posunięcia 
związku w kierunku zawarcia umowy 
zbiorowej i ubezpieczeni.  majstrów 
jako pracowników umysłowych. Pod- 
kreślił, że delegacja związku interwe- 
njowała w ministerstwie opieki spo- 
łecznej i otrzymała zapewnienie, że 
władze przyczynią się, by słuszne po- 
stulaty majstrów zostały uwzględnio- 
ne, lecz dotychczasowe dwukrotnie 
odbyte konferencje w inspektoracie 
pracy nie doprowadziły do porozumie- 
nia. Przemysł pozatem wprowadził 
specjalne stanowisko „podmajstra”, 
by w ten sposób uchylić się od ubez- 
pieczenią majstrów jako pracowni- 
ków umysłowych. 

Deklaracje o poparciu akcji skła- 
dali przedstawiciele: Unji pracowni- 
ków umysłowych, związku majstrów 
włókienniczych, związku robotników 
przemysłu dzianego itd. Dalej mów- 


cy podnieśli konieczność podjęcia wal- 
ki”o umowę zbiorową, przyczem głów- 
ny referent sprawy, p. Czernik podkre- 
ślił, że „majstrowie strajku nie pra- 
gną, uważając go za broń ostateczną, 
lecz gdy zajdzie potrzeba, porzucą pra- 
cę w obronie słusznych swych praw". 
W rezolucji uchwalono pełnomoac- 
nictwa dla zarządu celem podjęcia 
dalszej akcji © umowę zbiorową. Pa 
wiecu niezrzeszeni majstrowie maso- 
wo zgłaszali swój akces do związku. 


STRAJK RZEŹNIKÓW BĘDZIE 
TRWAŁ 


Łódź, 16. 11. Wczorajsza konfe- 
rencja z rzeźnikami nie doszła do skut- 
ku i strajk w dniu dzisiejszym będzie 
kontynuowany w dalszym ciągu. 
dniu dzisiejszym, t. j. 16 b. m., odbę- 
dzie się ponowna konferencja w in- 
spektoracie pracy i istnieje nadzieja 
uzyskania choćby częściowego poro- 
zumienia, a temsamem likwidacji 
strajku czeladników rzeźników. 

Na 17 bm. wyznaczona została kon- 
ferencją dla omówienia sprawy zawar- 
cia umowy zbiorowej dla ekspedjen- 
tek w sklepach rzeźnickich. 


Skąd ten przywilej dla Żydów? 


Warszawa. (Tel. wł.) — Jak wia- 
domo, rodacy nasi z Ameryki przysy= 
łają dla swych krewnych w Polsce 
paczki z podarunkami. Przesyłki te, 
jeśli zawierają używaną bieliznę i o- 
dzież, są zwolnione od cła. Odbiera- 
jący te paczki Polacy zmuszeni są 
wszakże uzyskać na to specjalne ze- 
zwolenia, wydawane na podstawie 
świadectw ubóstwa, podczas gdy ży- 
dowska Centralna Kasa Bezpracento- 
wa ma ten przywilej, że wysyła prze- 
syłki z darami przez swego agenta w 
Ameryce, pomijając oczywiście te for- 
malności, które muszą uprzednio za- 
łatwić obdarowani Polacy. 

Wobec takiego uprzywilejowania 
Żydów, Polacy, chcąc korzystać z tych 
samych uprawnień, uciekają się do po- 
średnictwa żydowskiego, płacąc za nie 
rocznie kilkaset tysięcy złotych. 

W sprawie tej wysłana “ostala pro- 
śba do ministerstwa skarbu o zrówna- 
nie w prawach Polaków z Żydami, na 


Szcześliwej drogi! 


Warszawa. (Tel. wł.) Jak poda- 
je jedno z pism warszawskich, w so- 
botę Nalewki były świadkiem uroczy- 
stej przysięgi kilkuset młodych Żydów, 
którzy w niedzielę wyruszyli pieszo do 
Palestyny. 

Już na długo przed wyznaczoną go- 
dziną tej niezwykłej uroczystości ze- 
brały się olbrzymie tłumy umunduro- 
wanych sportowców na dziedzińcu i 
przed domem nr. £ na Nalewkach, 
gdzie znajduje się żydowski klub spor- 
towy „Makabi*. Pieszej wyprawie 
przewodniczyć mają adwokat żydow- 
ski Rypel i dziennikarz Manes Fro- 
mer. 

Wielu Żydów przeciwnych jest tej 
wędrówce. Przypominają oni, że rów- 


nież kilka lat temu zainicjowano po- 
dobną pieszą podróż do Palestyny, 
skończyła się ona jednak fiaskiem już 
w Górze Kalwarji, miejscu zamieszka- 
nia słynnego cadyka. Piechurzy ży- 
dowscy, których tak serdecznie żegna- 
no w stolicy, rozsypali się w Górze 
Kalwarji, narzekając podobno... na 
ciasne buty i odciski. 

Może tym razem młodzi Żydzi, ama- 
torzy pieszej wędrówki do Palestyny, 
okażą więcej odporności na niewygody 
drogi i dobrną wreszcie do obranego 
miejsca. Oby za ich przykładem całe 
żydostwo wybrało się do Palestyny. 

Tym, którzy zainicjowali marsz do 
ziemi obiecanej życzymy „szczęśliwej 
drogi!“ 


co nadeszła odpowiedź odmowna. 
Ciekawe jest, czem właściwie wytłu- 

maczyć sobie ten przywilej żydowski, 

z którego nie mogą skorzystać Polacy! 


Nadużycia 
w urzędzie skarhowym 


Lublin. (Tel. wł.) — W urzędzie 
skarbowym w Janowie Lubelskim wy- 
kryto nadużycia podatkowe. 

W wyniku dochodzeń sędzia śled- 
czy zarządził aresztowanie naczelnika 
tego urzędu, Ottona Turkiewicza, bo- 
gatego kupca z Kraśnika J. Frydmana 
oraz pośrednika Pekawy. Wszystkich 
aresztowanych osadzono w więzieniu 
w Janowie Lubelskim. Niezależnie od 
tego zawieszono w urzędowaniu po- 
borce podatków Chodrakowskiego, pod- 
referendarza zaś do spraw podatku do- 
chodowego Piaseckiego oraz kierowni- 
ka działa podatków od nieruchomości 
i lokali Pietrasa przeniesiono na inne 
stanowiska. 

Wykrycie nadużyć w urzędzie skar- 
bowym wywołało duże wrażenie 
wśród mieszkańców tego niewielkiego 
miasta, jakiem jest Janów Lubelski. 


Auto pod pociągiem 


Sosnowiec. (PAT) Wczoraj po- 
południu wydarzyła się katastrofa ną 
przejeździe kolejowym Babia Ława na 
szlaku kolejowym Katowice = Kielce. 
Pod przejeżdżający o godz. 16 pociąg 
osobowy wjechał samochód, prowadzo- 
ny przez szofera Jana Wolnego z Bę- 
dzina. Szofer poniósł śmierć na miej- 
scu, a dwóch pasażerów samochodu, 
Herszkowicz i Reisman, odniosło cięż- 
kie obrażenia. Herszkowicz zmarł w 
drodze do szpitala, stan Reismana jest 
groźny. Samochód został zupełnie roz- 
bity. 


Nowy lokal S. N. w Łodzi 


Łódź, 16. 11. — Wczoraj © godzi- 
nie 10-tej rano w kościele Przemienie- 
nia Pańskiego odbyła się uroczysta 
msza św, poczem odbyło się poświęce- 
nie lokalu koła Stronnictwa Narodo- 
wego im. Romana Dmowskiego przy 
ul. Krasińskiego 4, którego dokonał 
ks. Jachimek. 

Do licznie zgromadzonych człon- 
ków przemówił adw. Franciszek 
Szwajdler oraz radni miejscy Czernik 
i Adamiec. 


Komornik skazany 


Wilno. (PAT) Wileński sąd okrę- 
gowy wydał wyrok w sprawie komor- 
nika Stefana Wojciechowskiego, oskar- 
żonego o 447 przywłaszczeń i uchybień, 
jakich dopuścił się w ciągu kilku lat. 
Ogólna suma nadużyć sięga zł 12.000, 
Oprócz skarbu państwa poniosło stra- 
ty wiele instytucyj i osób prywatnych. 
Sąd wymierzył sprzeniewiercy łączną 
karę 6 lat więzienia i 10 lat pozbawie- 


nia praw. ) 
Kieł mamuta 


Lublin. (PAT). W pobliżu rzeźni 
miejskiej, robotnicy wykopali kieł ma- 
muta długości 1 mtr. i o przekroju 15 
cm, wagi 20 kg. 

Według opinii znawców kieł ten 
leżał w ziemi około 20 tysięcy lat. Wy- 
kopalisko umieszczono w muzeum 
miejskim. 

W r. 1934 znaleziono również ko- 
ści mamuta na przedmieściu Rury 
Jezuickie w Lublinie. 


Niedziela w Łodzi 


Święta patrona młodzieży, Wczoraj w 
kościele katedralnym św. Stanisława 
Kostki odbyły się uroczystości kościelne 
z racji przypadającego odpustu patrona 
świątyni, św. Stanisława Kostki, Po uro+ 
czystem nabożeństwie J, E. ks. biskup Ja- 
siński udzielił błogosławieństwa bardzo 
licznie zgromadzonym wiernym. sA 


Poświęcenie samolotu skarbkowców. Na 
lotnisku w Lublinku odbyła się w niedzie- 
lę uroczystość poświęcenia samolotu 
„Skarhowiec łódzki”, ufundowanego przez 
stowarzyszenie urzędników skarbowych 
okręgu łódzkiego. Poświęcenia samolotu 
typu RWD 138 dokonał J. E. ks. biskup 
Tomczak. Samolot oddano do dyspozycji 
Aeroklubu łódzkiego. 


Ważne dla robotników sezonowych. Z 
racji wypowiedzienią pracy, jakie otrzy- 
mało 2800 robotników, zatrudnionych na 
robotach sezonowych miejskich z termi- 
nem na 28 b. m., wczoraj odbyły się na- 
rady w związkach i na 22 b. m. zwołany 
został ogólny wiec, na którym ma być 
uchwalona akcja o zasiłki. 


O podwyżkę płac w przemyśle włókien= 
niczym. Związek zawodowy robotników 
przemysłu włókienniczego w dniu wczo- 
rajszym odbywał narady na temat rozpo- 
częcia działalności t. zw. komisji miesza- 
nej, która po ostatnim strajku włókienni- 
czym została powołana z ramienia związ- 
ków zawodowych oraz związku przemysłu 
włókienniczego, celem rewizji taryfy płac 
i poprawek. Poza tem omówiona została 
kwestja drożyzny i w związku z tem spra- 
wy wypowiedzenia przez związek zawodo- 
wy obecnej umowy zbiorowej i podjęcia 
akcji o podwyżkę płac w przemyśle włó- 
kienniczym. Sprawa ta ma być osłatecz= 
nie zdecydowana na wspólnej konferencji 
wszystkich związków zawodowych prze- 
mysłu włókienniczego. 


Krwawy koniec pijatyki. Na posesji 
przy ul. Chłobudzkiej 3, w czasie odhywa- 
jącej się libacji, doszło do krwawej awan- 
tury, w czasie której poranieni zostali sie- 
kierami 34-letni Marcin Chudzik, 41-letni 
Antoni Borowski oraz 27-letnia Zenobja 
Morawska. Chudzika i Borowskiego w sta- 
nie ciężkim przewieziono do szpitala. 


Dziś uroczysta premjera wreprezentacyjnem kinie 
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SI VIS PACEM... 


Osobliwości włoskiej atmosfery — Wojenne nastroje — Program zbrojeniowy — Rewje, 


przeglądy i ćwiczenia — Gałązka oliwna i bagnety — „Pace arm 


Z kim i przeciw komu ? 


W uroczystościach rocznicy Marszu na Rzym wzięla udział całkowicie zmotoryzowana 
i piechota w maskach gazowych . =. 


Rzym, w listopadzie. 

Kto dłuższy czas przebywa we Wło- 
szech zauważa szybko, że atmosfera Ita- 
Mi faszystowskiej bezustannie nasyca- 
na jest coraz nowemi ładunkami elek- 
tryczności. Poprostu ludność przyzwy- 
czaiła się już do życia w stałem napię- 
ciu, do niekończących się manifestacyj, 
zrogmadzeń publicznych i pochodów. 
Codzień wyrywa się dzienniki z rąk 
rozkrzyczanych sprzedawców  ulicz- 
nych i szuka przedewszystkiem nowin 
politycznych. Przyznać zaś trzeba, że 
nawet prosta zupełnie ludność znako- 
micie orjentuje się w bieżących zagad- 


nieniach politycznych. Służąca, czy Szo-, 


fer taksówki potrafią z zapałem dys- 
kutować na temat upadku autorytetu 
Ligi Narodów, błędów Edena, czy przy- 
szłości Paktu czterech. Przyczynia się 
do tego w dużej mierze fakt, że gazety 
włoskie prawie w całości poświęcają 
swe łamy polityce, Wiadomości potocz- 
ne i kronikę wypadków drukuje się pe- 
titem na ostatniej stronie, a drobiazgo- 
we przepisy ministerstwa prasy i pro- 
pagandy dokładnie określają, w ilu 
wierszach podać można notatkę o zde- 
rzeniu ulicznem, zabójstwie czy kra- 
dzieży. Samobójstw zaś wogóle nie wol- 
no w prasie opisywać... 

Nie można zresztą powiedzieć, aby 
dziennikom tutejszym brakło materja- 
fu do nieustannych wydań nadzwyczaj- 
nych z tłustemi nagłówkami przez ca- 
łą kolumnę. W ciągu długiego okresu 
przygotowań kampanji abisyńskiej, a 
potem przez siedem miesięcy walk — 
wojna zaprzątała bez reszty uwagę 
społeczeństwa, Potem przyszło zwy- 
cięstwo, wielkie „adunaty* na placu 
Weneckim, wreszcie proklamowanie 
cesarstwa. 

Dziś wojna w Afryce należy już do 
przeszłości, choć zainteresowanie lud- 
ności włoskiej znów obraca się dokoła, 
wojny. Tym razem jednak innej — eu- 
ropejskiej! Mussolini bowiem, pochło- 
nięty sprawami abisyńskiemi i zmaga- 
niem z sankcjonizmem genewskim, 
mniej się przez czas niejaki zajmował 
problemem zbrojeń europejskich. Z 
tem większą energją i właściwym mu 


w 


i 


temperamentem przerzucił się teraz 
ku temu zagadnieniu, a wraz z nim i 
cała opinja publiczna Włoch, 


Zaczęło się kiedy Duce niespodzianie 
wystąpił na posiedzeniu rady ministrów 
ze swym głośnym programem zbroje- 
niowym. Z punktu widzenia fachowe- 
go stanowi program ten przedewszyst- 
kiem zapowiedź znacznego wzmocnie- 
nia zaopatrzenia technicznego armji. 
Kosztem ca. 2 miljardów lirów dokona 
się całkowitej modernizacji i ujedno- 
licenia uzbrojenia. W tym celu wielkie 
zakłady przemysłu wojennego otrzy- 
mały — jak wiadomo — nakaz zwięk- 
szenia ilości godzin pracy z 48 na. 60 
tygodniowo. 


Od tego dnia prasa włoska uderzyła 
na alarm, codziennie prawie podając 
szczegóły przygotowań wojennych in- 
nych państw i wzywając do wytężenia 
wszystkich sił dla należytego uzbroje- 
nia Italji. Rozpoczęła się też serja róż- 
nego rodzaju rewij, przeglądów i ćwi- 
czeń armji, milicji faszystowskiej, ka- 
rabinierów i organizacyj przysposobie- 
nia wojskowego. Można się było wów- 
czas przekonać, że wyszkoleniem wo- 
jennem i musztrą, jednolitością uzbro- 
jenia i umundurowania wszystkie te 
organizacje właściwie nie ustępują 
najbardziej regularnej armji, że społe- 
czeństwo włoskie zmilitaryzowane jest 
do głębi, do dziesięcioletnich „balilów* 
z dumą i niewzruszoną powagą dźwi- 
gajądcych karabiny większe od nich sa- 
mych. 

Podczas niedawnego przeglądu 
„związków bojowych młodzieży faszy- 
stowskiej' (Fasci Giovanili di Combat- 
timento) ujrzeliśmy wszystkie rodzaje 
broni: zmotoryzowaną piechotę, kawa- 
lerję, czołgi, artylerję, formacje łączno- 
ści, oddziały gazowe, nie brakło nawet 
lotnictwa. szybowcowego narazie, 
A członkami tych „Fasci“ są 18-to letni 
chłopcy szkoleni wojskowo przez in- 
struktorów-oficerów armji regularnej. 
Organizacja liczy dziś 1.270.450 człon- 
ków i ponad 15 tys. instruktorów! 


O tej właśnie młodzieży myślał 
Mussolini, kiedy przed kiiku dniami 


+ x , * = . . - 
Nawet dziecięca „Balilla“ marszem, musztrą i ..prawdziwemi* karabinami niewiele 
À rózni się ad regularnej armji saa 


ata“ — Rozwiane iluzje 


mówił w Bolonji o lesie ośmtu miljo- 
nów bagnetów, w cieniu których Italja 
hoduje swą gałązkę oliwną pokoju. Sa- 
ma cyfra wydaje się być jednak — zda- 
niem fachowców wojskowych — dosyć 
prresadzoną.  Oznaczałaby bowiem 


możność zmobilizowania 20 proc. lud- | 


ności Włoch uwzględniając już wojska 
koionjalne, a doświadczenie wojny 
światowej wykazało, że Niemcy ma- 
ksymalnym wysiłkiem zdobyły się w 
ostatniej fazie walk na uruchomienie 
14—15 —proc. swej ludności. Tak in- 
tensywna mobilizacja odbiła się przy- 
tem ujemnie na jakości materjału 
ludzkiego. Mussolini, cheąc dyspono- 
wać armją ośmiu miljonów, musiałby 
wcielić w jej szeregi chyba także „Ba- 
lilię", której członkowie są w wieku 
wyrażającym się... jednocyfrową. 
liczbą. 

Wielkie, medjolańskie przemówie- 
nie Duce znane jest już całemu świa- 
tu. W dużej części było ono poświęco- 
ne właśnie sprawom zbrojeń i groźby 
wojennej. Rozbrojenie nazwał Mussoli- 
ni iluzją i stwierdził, że nikt nie chce 
się rozbrajać pierwszy, a rozbrojenie 


powszechne jest niemożliwe i absur- 


W ścianę Bazyliki 
Maksencjusza przy | 
Via del  Impero | 
wmurowano marmu» 
rową mapę, przed-, 
stawiającą „lmpe- 
rjum ltalji Paszy» 
stowskiej XIV r. 
ery”. — Mapa sta- 
nowi dalszy ciąg | 
czterech innych, 
obrazujących stop- ` 
niowy rozwój daw- | 
nego państwa rzym- 
skiego. 


dalne. Trzeba tu podkreślić, że Wło- 
chy współpracowały niegdyś bardzo in- 
tensywnie w pracach komisji rozbroje- 
niowej Ligi Narodów i sam Mussolini 
jest twórcą daleko sięgającego planu 
rozbrojenia Europy i świata, Dziś przy- 
szedł do przekonania, że wysiłki te by- 
ły daremne. Mowę zakończył więc dy- 
rektywą dla faszystów na XV rok ery 
faszystowskiej: „Chcemy pokoju ze 
wszystkiemi, z sgkiadami i z dalekimi, 
lecz pokoju zbrojnego”. Pace armata... 
Naród włoski gotuje się więc na wy- 
padek wojny. Z kim przy boku i prze- 
ciw komu będzie Italja wojnę prowa- 
dziła? Konstelacja polityczna Europy 
tak jest dziś zamglona, że najwytraw- 
niejsi politycy nie umieją się w niej 
rozeznać. Sprzeczności polityczne i 
sprzeczności ideologiczne zaplatają się 
wzajemnie w jeden gordyjski iście wę- 
zeł, Lecz uważniejszy obserwator bez 
trudności dostrzeże istnienie stałego 
związku przyczynowego między przy- 
gotowaniami wojennemi Niemiec, a 
zbrojeniami Włoch. Ilekroć Rzesza do- 
kona nowego kroku naprzód na tem 
¿ polu, tylekroć i Italja za nią podąża. 
+ Niedawno właśnie Niemcy zademon- 
strowały w Norymberdze całą swą po- 
tęgę, a Fuehrer oświadczył, że jest go- 
towy do wojny... Więc przyjaźń i kom- 
plementy swoją drogą, a wyostrzona 


czujność nad tyrolską granicą — też 
swoją. Taka właśnie opinja przeważa 
wśród tutejszych dziennikarzy zagra- 
nicznych — nie wyłączając niektórych 
niemieckich. 
Si vis pacem — para bellum... 3 
JAN KAWCZYŃSKI. 


wes: Pziómi TA E a 


Złote myśli Teodora Roosevelta 


Stryja obecnie ponownie wybranego prezydenta U. S. A. 


Przypadkowo wpadł nam w ręce 
pamiętnik Teodora Roosevelta, prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej w latach 1901 — 1909. Pa- 
miętnik ten, napisany w roku 1913, 
przetłumaczony został na język polski 
iwydany w Warszawie w roku 1919. 

Zapiski Teodora Roosevelta są bar- 
dzo ciekawe i zasługują na przypom- 
nienie. Jak wiadomo, Teodor Roose- 
velt, bożyszcze narodu amerykańskie- 
go, toczył bardzo ciężką walkę w celu 
naprawy stosunków urzędniczych i 
społecznych w Stanach  Zjednoczo- 
nych. 

Poniżej podajemy uwagi Teodora 
Roosevelta o urzędnikach: 


„Każde usiłowanie, mające na celu re- 
formę, odnoszącą się do całego kra- 
ju, stanu, lub gminy, stawia reformato- 
rów oko w oko z bandą zorganizowanych 
łapowników, płatnych skarbowemi pie- 
niędzmi za to, by mogli wyćwiczyć się tak 
doskonale, że każdy uczciwy obywatel, 
spotykając się z nimi przy wyborach, jest 
w położeniu takiem, jak obywatelska mi- 
licja wobec wojsk regularnych; ci sami 
uczciwi obywatele opłacają z własnej 
kieszeni swych przeciwników i pozwalają 
im obsadzać na urzędach każdego, kogo 
zechcą... 

„System przekupstwa hoduje całą ka- 
stę ludzi, którzy mają malerjalny interes 
w ponoszeniu tych trudów i zabiegów. 
Płatni są za swą robotę — a płatni z gro- 
sza publicznego. Skutkiem tego systemu 
protegowany otrzymuje urząd nie dlate- 
go, że jest odpowiednio uzdolniony, lecz 
dlatego, by oddawał usługi swoim pro- 
tektorom lub ich stronnikom. Pozostanie 
jego na urzędzie nie zależy od tego, czy 
spełnia on dobrze swe obowiązki — lecz 
od tego, czy zachował swoje wpływy w 


stronnictwie... Powinniśmy wyjaśnić 
stanowczo urzędnikom, że jedynym obo- 
wiązkiem ich jest spełnianie czynności 


przywiązanych do urzędów. jakie zajmują 
i że to jest ich służba narodowa, która nie 
ma nic wspólnego z wpływami na kieru- 
nek polityki rządu. Skutkiem niedbal- 
stwa i niedołęstwa my sami hodujemy ca- 
te zasteny ludzi. których intores snrznci- 


wia się interesom ogółu, o który doskona- 
le zorganizowani 1 znakomicie wyćwicze- 
ni, żyją z polityki — riajczęściej z występ- 
nej polityki,” 

‘Z krótszych aforyzmów politycz- 
nych i społecznych, ukutych przez Te- 
odora Roosevelta, charakterystyczne 
są następujące: 

„Każdy naród musimy sądzić według 
działań jego rządu. 

„W polityce (zagranicznej) jedyną wła- 
ściwą zasadą jest: mało obiecywać, ale 
uczciwie dotrzymywać tego, co się obieca- 
ło. Przemawiać łagodnie i grzecznie, ale 
trzymając mocny kij w ręku. 

„Należy podnosić niżej stojących, a nie 
obniżac poziomu ogólnego do miary pro- 
staków i niedołęgów. 

„Stosunek mężczyzn do kobiet jest pod- 


stawą całego społecznego ustroju. Obo- 
wiązek uczciwego trudu, obowiązek peł- 
nienia służby w szlachetnym celu, bez 


względu na to, czy ta służba przynosi roz- 
kosze, czy cierpienia, jest jedynym pra- 
wem do życia, zarówno mężczyzny, jak 
kobiety“ 


A na zakończenie zasada, według 
której Teodor Roosevelt starał się za- 
wsze postępować w swojem politycz- 
nem życiu. Brzmi ona następująco: 

„„Każdy, kto chce zwyciężyć, niech pa- 
mięta, że zbrodnię nie do przebaczenia 
papelnia ten, kto uderza słabo. Nie ude- 
rzać bez koniecznej potrzeby — ale w żad- 
nym razie i nigdy — nie uderzać słabo." 


Polskie Zakłady 


RADIO-PHONET 


Gdynia, Świętojańska 50 s 
wysyłamy odbiorniki najnowszej kon- 
strukcji LUKS, TRIUMF oraz przebojowe 


superheterodyny IMPERIAL na wa- 
runkach dostepnych dia wszystkich. 
Przyjmujemy na całkowita należność 
WSZELKIE POŻYCZKI PAŃSTWOWE 
po kursie nominalnym, płacąc pełną 
ich wartość, Bezpłatne prospekty wy- 
syłamy na żądanie. ne 19812 


